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Przez łsA J W Y ż s z e  U kazy Im ienne, wydane do k ap itu ły  
Kossyjskich C e s a r s k o - K r ó l e w s k i c h  orderów , na  sku tek  
poświadczenia N am iestnika K rólestw a P o lskiego o odzna
c z a ją c e j  się gorliwością służbie i szczególnych pracach, 
N a j m i ł o ś c i w i e j  mianowani zostali kaw aleram i orderu 
św Stanisława klassy 3-ej z K oroną C e s a r s k ą :  Członek 
Kommissji Rządowej Sprawiedliwości p. o. D yrek to ra  
wydziału administracyjnego tćjże Kommissji, Wojciech 
Konopka, Pomocnik P ro kura to ra  Naczelnego IX  D ep arta 
mentu Rządzącego Senatu, J a n  Szym anowski; Prezes S ą
du Kryminalnego gubernji Radomskiej w m. Kielcach, Ja n  
Newefski; Prezes T ryhnnału  C yw ilnego gubern ji L u b e l
skiej w m. Siedlcach, H igin W awrows ki; C złonek R ady 
wychowania publicznego w królestw ie, w izytator Z a k ła 
dów naukowych okręgu naukowego w arszaw skiego, pre- 
zydujący w W arszawskim kom itecie egzam inacyjnym , F i-  
lip Stćnder; NacztJnik ekspedycji w ydziału Celnego przy  
kancellarji Namiestnika, M ichał Cnełczyński; naczelnik 
powiatu Kaliskiego, Stanisław  Jedliński; pom ocnik zarzą
dzającego księstwem Łowickiem, J a n  W ojciechowski; kas- 
sjer głównej kassy pocztowej w królestw ie, Ja n K u rm an o - 
•wicz; zastęp, sędziego appellacyjnego sądu Królestwa, 
Konstanty Gruszecki; pomocnik inspek tora  głównej s łu 
żby zdrowia w Królestwie, Leon Sokołow ski; naczelnik 
sekcji w K. R  S. W . i D ., Roman Bierzyński: N aczelnik 
kancellarji głównej rady opiekuńczej zak ładów  dobro
czynnych, Edward Darewski-W eryga; kom m issarz w ydz. 
śledczego w Zarządzie Warszawskiego G ber-Po licm ajstra 
Jozef Dobronoki.

Tegoż orderu i tejże klassy bez korony: u rzędn ik  do 
szczególnych poruczeń przy N am iestniku, W łodzim ierz 
Pankratjęw; referent kancellarji rad y  adm inistracyjnej, 
Oskar Stanisławski; sędzia śądu appellacyjnego K rólestw a 
Tadeusz Ezeczycki; prokurator p rzy  Sądzie krym inalnym  
Lubelskim, Józef Nowicki; naczelnik w ydziału kaneella- 
rji Namiestnika, Aloizy Komarnicki; radca w ydziału sk a r
bowego w  Rządzie Guberniulnym P łock im , K arol Groer; 
radca wydziału skarbowego w rządzie gubernialnym  R a
domskim, Leopold Kessler; członek honorow y rady  le k a r
skiej w królestwie, Adam Helbich; radca p rokura to rji k ró 
lestwa Karol Masłowski; sędzia sądu pokoju  W arszaw skie
go 3-o wydziału, P io tr B ertrand; naczelnik w ydziału k o r
espondencji zagranicznej, przy Zarządzie w arszaw skiego 
wojennego jeneral-gubernatora, p . o. starszego cenzora 
warszawskiego komitetu cenzury, J u lia n  H ignet 1-szy; 
stai szy cenzor tegoż komitetu, pom ocnik sekretarza b ib lio 
teki głównej warszawskiego okręgu naukow ego, F ranci 
«zek Sobieszczański; naczelnik w ydziału dochodów nie
stałych w Kommissji Rządowej Skarbu , J a n  Z ieliński; p. 
o. kassjera kancellarji Namiestnika, J a n  G autier.

WIADOMOŚCI BIEŻ4CE.
— Ze względu na szczególną w obecnym 

czasie ważność i pilność wiadomości o s ta 
nie zbiorow główniejszych płodów ziemi, za 
mieszczamy na żądanie Komitetu Towarzy- 

wa Rolniczego, następujące daty, z korres- 
pondencji jego wyjęte, po dzień 2-gi sier
pnia r. b. 0

Żniwa w niektórych okolicach już dniaII t e  p o c z ę t o ;  ogólne jednak rozpoczę
cie zmw datować, można od 2 0 - 2 5  linca
S w f  m deS2CZÓW’ Szczególniej w końcu 
snarllvch esi^ a l na początku bieżącego 

h 5tp rf  iZb°Ża W wielu okolicach 
J 3 3 ;  jest “ ‘radnroDy. Mało kto był tak  
szczęśliwym aby choc z większą połową ży
ta uciec przęd deszczami do stodoły, a w wie- 

ż s 3 CaCb’ tszf 2ególnioj też na lepszych i
rosła r t agrUn ’ A e pszcnica bujno wyrosła, deszcze powaliły ją  zupełnie, i jest o-
oawa, /e by w tym stanie nie pogniła.

W okręgu W arszawskim żniwa dość sa 
posunięte, żyta wszędzie już pożęto lub po
koszono, a połowa tego zboża je s t pod da
chem; kopy na próbę omłacane, zadawalnia- 
jący dały rezultat.

Podobnie w okręgu Rawskim, żyta zupeł
nie są  pożęte, w ilości kóp przewyższają zbiór 
zeszłoroczny i słoma jest dłuższą; spodziewa
ją  się średniego wydatku 1 */2 korca z jednej 
kopy.

W  okręgu Kowalskim próby omłotu żyta 
zadowoliły swym wydatkiem; plon w r. b. 
bardzo dobry, kopa żyta wzdaje więcej niż 
dwa korce. Jare  zb.oża nie pozostawiają nic 
do życzenia; późniejsze siewy mają w ogól
ności powierzchowność obiecującą. Proso, len, 
konopie, w zupełnej są  wegetacji, i na zbiór 
nadzwyczajny liczyć pozwalają.

W K aliskiem  urodzaje dobre, tylko ciągłe 
deszcze utrudniają znacznie żniwa; w “Wie- 
luńskiem z przyczyny deszczów i braku rąk, 
w wielu miejscach nie rozpoczęto jeszcze 
żniw: w innych część żyta już pod dachem, 
wilgotno sprzątnięta,^część na pokosach po
rasta.

W  Piotrkowslciem przenica, rokująca z- 
wiosną najpiękniejsze nadzieje, bardzo ucier
p iała. Deszcze położyły ją  zupełnie, jest oba
wa, aby w tym stanie nie pogniła; pszenica 
najlepsza s ta ła  się dziś najgorszą, tylko gor
sze pszenice, rzadkie, trzymają się lepiej.

W okręgach Kieleckim i Jędrzejowskim 
żniwo dość posunięte, m ało jednak zdołano 
zebrać do stodół, i jeżeli czas się nie odmie
ni, ziemianie wielkich stąd  s tra t się spodzie
wają.Z Sandomierskiego piszą, iż żyto w maju 
jeszcze porażone, nie obiecuje wielkiego plo
nu, wiele kłosów je s t próżnych-, plewa pusta, 
snop lekki, na słomę zbiór lepszy. Pszenica 
skutkiem  deszczów lipcowych, zawiodła na
dzieje, w nizinach bowiem i nad W isłą leżą
cych miejscowościach, rdza pokryła słomę 
bardzo gęstem i ciemnemi plamami, i ziarno 
je s t z tego powodu mizerne, a dla braku 
ciepła i słońca, nie ma zwykłej sobie pełno
ści i koloru. Górne położenia są w tym wzglę
dzie szczęśliwsze, słom a czysta i ziarno gru
bsze; w przecięciu spodziewają się w okrę
gu tym zbioru wiecej niż średniego jeżeli 
deszcze nie przeszkodzą zebrać.

To samo w Kazimierskim, pszenica w 
wielu miejscach, głównie zaś nad W isłą, 
je s t zarażona, tak  w słomie ja k  i w ziarnie. 
Gdzie zaraza padła wcześnie, przed uformo
waniem się ziarna, tam  żadnego plonu w 
ziarnie spodziewać się nie można.

W okrągu Konieckim dużo żyta porosło 
na garściach, a słoma zczerniała; kilku kor- 
respondentów użala się także na zły urodzaj 
grochu; w niektórych okolicach strączki zu
pełnie są puste w innych groch od spodu 
gnić zaczyna.

_ W  okręgu Lelowskira zauważano w psze
nicy na pniu jeszcze stojącej, dużo kłosów z 
Całą słomą na ziemi leżących; przyczyną te 
go są  pewnego rodzaju robaki, podgryzające 
źdźbła przy samym korzeniu. Zdaje się, “iż 
deszcz nietylko że robakom tym nie szko
dzi, ale owszem powiększa ich ilość, zwła
szcza, że najwięcej daje ich się spostrzegać 
przy nizkiem położeniu.

Na szkody zrządzone w oziminach przez 
te same robaki , uskarżają się także korres- 
pondenci ze Zgierskiego, Sochaczewskiego, 
Pyzdrskiego i Orłowskiego. Ten ostatni pi
sze, że szkody poczynione przez robaki w 
pszenicy są znaczne; już od 1 lipca dały się 
one widzieć, szczególniej w pszenicy sianej 
na słabszych i nizkich gruutach

Daleko gorsze jednak wiadomości o żni
wach i przeszkadzających im deszczach nad
chodzą z okręgów położonych nad Wisłą; de
szcze, to je s t na prawym brzegu rzeki, czę
sto z gradam i spadłe, nietylko że utrudniły 
żniwa, ale niekorzystnie wpływają na stoją
ce w polu zboża, a w wielu miejscach grady 
znaczne poczyniły szkody.

W okręgu Lubartowskim  żniwa rozpoczę
to około 20go lipca; códzienne prawie de
szcze mało bardzo zboża do stodół sprowa
dzić dozwoliły. Żyto okazuje się szczupłe w 
ziarnie i w wielu miejscach zarażone, świe
tnego więc plonu spodziewać się wcale nie 
można.

W K rasnostawskim  grady w wielu miej
scach mniej lub więcej znaczne porobiły 
szkody. Pszenice bardzo ładne, szkoda tylko 
że wszędzie, położone, jeżeli na pniu nie zgni
ją, to i tak  nie obiecują pięknego ziarna. 
Na grochu pokazuje się zaraza podobna do 
zarazy na ziemniakach; łodyga dostaje plam, 
usycha i członki nie wykształcają się.

W Garwolińskim żniwo żyta ukończone 
na polu, ale ani snopka zwieźć nie można 
było, i takowe albo w m endlach, albo na 
garściach zostaje, dają się już słyszeć zażale
nia na porośnięcie takowego.

W Żelechowskiem, rzadko kto zaledwie 6tą 
część żyta potrafił sprowadzić do stodoły, 
reszta leży na garści i pod wpływem cią
głych deszczów słoma gnije a ziarno rośnie. 
Okropna klęska grozi i z tego powodu, 
szczególniej dla właścicieli gorzelni; obawia
ją  się tam  braku słomy, bo żyto je s t m ałe, 
słoma krótka, spodziewać się więc należy, 
iż jej mniej niż w r. z. będzie. Pierwsze 
próby nam łotu żyta okazały się dobre; kopa 
średniej więzi wydała 7— 10 ćwierci.

W Lipnowskim, deszcze, wiatry, dużo u- 
trudniały sprzęt zboża, nietylko mocząc, ale 
i targając garście. K orrespondent z te  go o- 
kręgu twierdzi, iż w obecnej porz e lepiej 
jest żąć żyto sierpem; zabezpiecza j e to  
w ięcej od w yrastania, garście bowiem wyso

ko na zż ętem rżysku leżące, prędzej obsycha-



ją. Szkody przez robaki zrządzone w zbożu  
są także dość znaczne; niektórzy obliczają je  
na % do Vł części ogólnego zbioru.

W Płockim żyta w ogóle rzadkie, z po
wodu dobrze wyrośniętej słomy, paszy będzie 
o % więcej niż w roku zeszłym . Pszenice  
powszechnie są dobre, tak pod względem  gę
stości jako też i wyrośnięcia, obawa jednak  
panuje wielka czy deszcze nie przeszkodzą  
zbiorom.

W M ławskim już ‘/3 żyta znajduje się wr 
stodole, a po ważności snopów sądząc, mo
żna się  dobrego plonu spodziewać. Jarzyny 
późno siane bez porównania są lepsze od 
wczesnych, naw et powiedzieć można, iż są 
bardzo ładne i w iele obiecują. Pszenica od 
wiatrów i deszczów w iele ucierpiała, miej
scam i się położyła i  pokręciła.

To samo ma miejsce w okręgu Przasny
skim, gdzie żniwa około 15-go rozpoczęto; 
kto jednak zbyt się  ze żniwem pośpieszał 
najgorzej na tern w yszedł, bo wcześnie pożę- 
tc żyto porosło.

W okręgu Ostrołęckim  zaledwie '/i0 część 
żyta je st  pod dachem; z morga 300-prętowe- 
go zbierają przecięciowo 4 '/2 do 5 stóp ży
ta. Kopa wydaje 6 — 7 ćwierci, gdy jednak 
ziarno należycie wyschnie, zaledwie będzie 5 
ćwierci z kopy.

W  Łomżyńskim, liszk i zrządziły ogromne 
szkody w polach i ogrodach; podobnie w Ty- 
kocińskim  gdzie żniwa od 23  zeszłego m ie
siąca rozpoczęto, zwózka jednak z powodu 
deszczów bardzo powoli w tych stronach po
stępuje.

W okręgu Biebrzańskim  żyta już pożęte, 
owsy i jęczm iona w znacznej części leżą na 
pokosach, ciągłe jednak deszcze nic dozwa
lają nic zwieźć do stodoły, narażając na w ie
le  roboty i straty.

W okręgu Kalwaryjskim urodzaje w ogóle 
bardzo są piękne, i gdyby czas do zbiorów  
był przyjaznym, rok ten do najpomyślniej
szych liczyćby można; panujące jednak od 24  
z. m. deszcze, przeszkadzają zebraniu leżą
cego na polu żyta.

O chorobie ziemniaków ze w szystkich  
stron kraju dochodzą wiadomości; nie w szę
dzie jednak w równym stopniu ziem niaki są  
zarażone.

W okręgach bliżej Warszawy położonych, 
już około 25 lipca poczęły się na naci z ie
mniaczanej pokazywać plamy, coraz dalej się  
szerzące i dała się  uczuć woń w tym razie 
właściwa. Przywykli do tego co rok pow ta
rzającego się zjawiska, p isze korrespondent 
z W arszawskiego, nie trwożymy się  wiele o 
plon ziemniaków; doświadczenie bowiem nau
czyło, że skutki tej choroby ograniczają się 
na wcześniejszem  przerwaniu wegetacji, a tern 
samem na pewnein zmniejszeniu zbioru z ie 
mniaków', bez żadnego jednak wpływu na ich 
trwałość.

W  okręgach Zgierskim i Orłowskim już z 
dniem 15 lipca zaraza na ziem niakach w szę
dzie się  objawiła; miejsca w zgórzyste są mniej 
tą chorobą dotknięte, ale dolne nie rokują 
obfitego mianowicie zdrowego plonu. Jeżeli 
nadal będzie tak jak dotąd dżdżysto i mokro, 
pisze korespondent z Orłowskiego, ziem nia
kom grozi wielkie niebezpieczeństwo.

W okręgu Kaliskim, w nizkich m iejscowo
ściach, ziemniaki gniją; w Szadkowskim  za 
raza pojawiła się  około 20 lipca; do dnia 
dzisiejszego to jest Igo sierpnia mocno się  
rozwinęła; niektóre tylko gatunki, na lżej
szych siane gruntach, dotąd utrzym ały się 
bez zarazy; na tęższych grantach nać zu p eł
nie poczerniała i uschła, wrydając woń nie
przyjemną.

Z Sieradzkiego p iszą, że ziem niaki wielkie 
w r. b. rokujące nadzieje, dotknięte zostały  
w całym  okręgu na początku z. m. zarazą. 
Zaraza ta, skutek jak powszechnie utrzymują 
deszczów, objawia się  najprzód zżółknieniem  
i zczernieniem  liśc i, następnie zupełnem  
uschnięciem łodygi, która nieprzyjemną woń 
wydaje. Ziem niaki znajdujące się  pod krza- 
kiem są wodniste i niekiedy dopatrzeć się  
dają plamki z zarodkiem zepsucia. Zaraza 
szkodliwy wpływ wywrze, mówi korrespndent, 
szczególniej na późno sadzone ziem niaki, k tó 
rych z powmdu deszczów wiosennych jest w ię
ksza część; ziem niaki takie, dotknięte przed 
lub w czasie kwitnienia wielkiemu ulegną  
zniszczeniu.

W Piotrkowskim  i R awskim  nać wszędzie 
usycha, spodziewają się  że i ziemniaki zna
cznie w skutek tego ucierpią; w Konińskim  
gniją już pod krzakami i według słów korre- 
spondenta, nadzieja świetnego z nich plonu 
zupełnie zniknęła.

W Pyzdrskim, Olkuskim, Kieleckim i Jędrze
jowskim , ziem niaki na lekkich gruntach dosyć 
dobrze się trzymają, na tęższych zaraza po
kazywać się zaczyna; gatunek zwany mary- 
montki, z czerwoną skórą, najmniej podlega 
chorobie. To samo ma miejsce w okręgach 
Miechowskim, Opatowskim i Kozienickim .

W okręgach położonych za W isłą, zaraza  
ziemniaków mniej lub więcej silnie pojawiać 
się zaczyna; w okręgu Żelechowskim najwię
cej od zarazy cierpią sine rychle.

W Tomaszowskim zaraza ogólnie się  ro
zw inęła i znaczną grozi klęską; to samo 
w Hrubieszowskim  i Bialskim, miejscami już 
pojawiać się  zaczyna; w Łosickim  nic jeszcze  
o niej nie słychać.

W  Gubernji Augustowskiej, w okręgach: Ty- 
kocińskim  i Łom żyńskim  zaraza miejscami 
pojawiła się, a w Gubernji P łockiej dużo też 
ziemniaków jest zarażonych. ( G. W .)

— P iszą  z Krakowa do Czasu pod d. 7 sierp. 
Wczoraj wieczór między godziną 9 / ,  a lOtą 
uważano z tutejszego obserwatorjum zorzę 
północną, która się czerwieniła na dość roz
ległej przestrzeni ze wschodu ku zachodowi, 
a kiedy niekiedy wychodzące z niej krwawe 
prom ienie sięgały niem al w ysokości gwiazdy 
„C apella.“ Widziano również wielką liczbę 
gwiazd spadających. Jest to właśnie porape- 
rjodycznego spadania gwiazd, a zjawisko to 
powtarzać się  będzie jeszcze przez dni kilka. 
Zam ieszczając powyższą wiadomość nadesła
ną nam w niemieckim języku z tutejszej gw ia
zdam i, dodajemy, że jeszcze około godzi
ny le j w nocy widać było niebo zaczerw ienio
ne jakby łuną dalekiego pożaru.

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F R A N C J A .

P a ryż , 8 sierpnia. Taż sama niepewność 
panuje co do wylądowania 1,500 garibaldzi- 
stów w Kalabrji, chociaż wiadomości tej nie 
odwołano. Niecierpliwość tym , w iększa p a
nuje, iż rzeczywiście nie chodzi już o samo 
państwo neapolitańskie. Jeżeli Garibaldi wy
ląduje na stałym  lądzie, to jego wejście tryum
falne do Neapolu jest już prawie pewne. Nie 
można nawet przypuszczać aby państwo ko
ścielne długo zdołało go zatrzymać: stano
wcza walka o niepodległość włoską, zajdzie 
dopiero nad Mincio z armją austrjacką.

Z pewnością liczyć można, że i  Piem ont 
pociągnięty będzie do walki w W enecji, ale 
skutek zależeć będzie w znacznej części od 
tego czy Francja wytrwa w roli, którą do
tychczas odgrywała we W łoszech. D la teg o ,

opinja publiczna niecierpliwi się tern opó
źnieniem, pragnąc jak najprędzej dojść do 
ostatecznego przesilenia wyzwolenia Włoch

Zapewniają że wyprawa. 8,000 ochotników’ 
która m iała wkroczyć do państwa papiezkie-’ 
go i którą zaledwie powstrzym ał Farini ma 
jednak wypełnić swoje przedsięwzięcie.

Kieruje niern podobno Nicotera, przyjaciel 
i towarzysz broni P isicene, i pułkownik Pic 
ciani. Chociaż pogłoski te dochodzą z do 
brego źródła, oczekujemy jeszcze potwier
dzenia.

Opowiadają także iż król neapolitauski raź 
przygotował się do drogi. Pułkownik Turr 
opuszcza Francją, i udaje się do Garibalde- 
go. W iezie ze sobą armaty żłobkowane i 
bron różnego rodzaju. Podobno pułkownik 
widział się  z cesarzem.

Tyle razy zapowiadany odjazd jenerała 
Beaufort d’Hautpoul i korpusu wyprawy do 
Syrji nastąpił nareszcie. Lord Dufferin ko
misarz angielski do tej wyprawy, jutro udaje 
się do Konstantynopola i przebedzie tam ośm 
dni nim pojedzie na Liban.

Pułkownik Franconiere, pierwszy adjutant 
k sięcia Napoleona, wyjeżdża ,z misja do Tu- 
‘■yau- (Ind. Bel.)

T U R C J A .
Czytamy w Constitutionnelw.
Przełożona jednego z zakładów sióstr Ś-go 

W incentego a Paulo w Paryżu, otrzymała 
wczoraj list z Bejrutu od jednej z sióstr mi
łosierdzia: donosi jej, że w czasie rzezi w Da
m aszku, gdy ona i jej towarzyszki gotowały 
się  na śmierć, i już polecały duszę Bogu, 
Abd-eb-Kader pośpieszył im z pomocą równie 
wspaniałą jak niespodzianą, i wziąwszy je 
w szystkie pod swoją opiekę (a  było ich 
siedmnaście) poprowadził je do Bejrutu wraz 
z ich wychowankami.

D ziwnie te drżały powierzając się jego o- 
p ie c e , wiele z nich obawiało -się nawet 
zdrady z jego strony; ale Abd-el-Kader upe- 
‘wnił je, mówiąc z szczerością pochodzącą z 
duszy: „Nie obawiajcie się, nic się wam złego 
nie stanie, będę was bronił nawet z naraże
niem mego życia, jeżeli tego będzie potrzeba.”

W  tych trudnych okolicznościach emir Abd- 
el-K ader dotrzymał słowa, które dał niegdyś 
ojcu Stefanowi, przełożonemu lazarystów re
zydującemu w Paryżu. Ojciec Stefan oddał 
mu wizytę i u słysza ł od niego słowa, pełne 
podziwu i uwielbienia, dla pobożnego poświe
cenia się  sióstr miłosierdzia. „Jeżeli kiedy
kolwiek przyjdzie chwila, w której te służe
bnice Chrystusa i ludzkości byłyby narażone 
na jakie niebezpieczeństwo, będę je protego
wać choćby z narażeniem własnego życia.”

L ist powyżej przytoczony dodaje iż siostry, 
które tym sposobem  uniknęły rzezi, chwalą 
nadzwyczaj delikatność z jaką postępował z 
niemi, i drżą na samą myśl śmierci okrutnej, 
jakiej m iały uledz, gdyż w jakiś czas po o- 
puszczeniu zakładu, obróciwszy się zobaczy
ły  dom już cały w płomieniach.

(Ind, Belge.)
P. Lenórmaut przesłał z Aten do Journal 

des D ebats list, w którym usprawiedliwia Ma- 
ronitów z czynionego zarzutu, jakoby pierwsi 
napadli na Druzów i że chociaż liczebnie 
od nich potężniejsi nie potrafili im się bronie. 
Twierdzi, że Druzowie, podżegnięci przez ajen
tów rządu tureckiego, byli prawdziwą przy
czyną walki, i że Maronici dzielnie się trzy
mali, aż do chwili, w której współ-udział 
władz tureckich wytrącił im oręż z ręku. Fa- 
stępnie porażkę Maronitów pan Lenormant 
przypisuje innej jeszcze przyczynie, która bar
dzo ciekawy daje obraz organizacji i stanu i



wewnętrznego w L ibanie, d la  tego p rzy tacza
my następujący ustęp z jego^ listu:

Niegdyś wszyscy m ieszkańcy L ibanu , ta k  
Maronici ja k  D ruzow ie rządzili się system em  
feudalnym bardzo silnie rozw iniętym . Nie by
ło kraju, gdzieby surowiej badano o pocho
dzenie szlacheckie i każdy em ir w wiosce był 
zarazem średniowiecznym  panem  i naczelni
kiem politycznym, i wojennym; on to w chwili 
niebezpieczeństwa k az a ł chw ytać za b roń  i 
prowadził wojowników n a  pole bitwy. Od 
kilku już la t jedno stronnictw o, aby po
większyć swój wpływ i uczynić go w yłącznym  
pracowało usilnie nad zniszczeniem  tak iej 
organizacji. Podżegło nam iętności ludowe 
przeciwko władzy emirów i w w ielkiej czę
ści wygnało ich z wiosek. N iezaw odnie k o n 
stytucja feudalna M aronitów  m ia ła  w ielkie 
niedogodności, emirowie często byli bardzo li- 
chemi naczelnikam i, ale by ła to  przynajm niej 
jakaś organizacja; a owo stronnictw o w yw ra
cając ją, nie postaw iło  nic w jej m iejscu. 
Turcy widząc ten rezu lta t, zaczęli bardzo 
brać górę. O statniego roku  obóz w ojsk tu 
reckich s ta ł w D zuniach w K esruanie, i ztam - 
tąd pochodziły najżywsze podżegania chłopów  
przeciw emirom. Jednakowmż ten w idok nie 
oświecił duchowieństwa m aron ick iego ; p ro w a
dzili dalej swoję rewolucją.

Cóż z tego wynikło? Gdy przyszło  do w alki 
Druzowie, którzy zachow ali swą konsty tucją 
feudalną, znaleźli się pod przyw ództw em  do
świadczonych naczelników. M aronici p rze c i
wnie, nie mieli żadnej organizacji i nie było 
komu kierować niemi.

Jeden tylko naczelnik chrześćjański odpo
wiedział godnie dawnej sław ie M aronitów . 
Był to sławny już w górach, mimo swej m ło
dości Józef Kbawan, który p rzyby ł z T ripoli 
na pomoc swym braciom. Odwiedziłem  go 
w biwaku Dzuniach i mogę pow iedzieć, że 
mało kto z ludzi zrobił n a  m nie ta k ie  w ra
żenie. _Sym naczelnika zupełn ie  sprzyjającego 
Francji, syn chrzesny k sięcia  Joinville, m a z a 
ledwie lat ośmnaście; je s t to  m łodzieniec ł a 
godnej powierzchowności, obyczajów p rostych  
a. wytwornych, wychowany w kolegjum  A ntu- 
rah przez naszych misjonarzy, mówi bardzo 
dobrze po francuzku, waleczny, dobry  wódz, 
pizytem pobożny i skrom ny. Jó zef K baw an 
zorganizował obronę K esruanu , i zapew nił 
bezpieczeństwo tego o k ręgu , do k tó rego  
schroniło się tylu nieszczęśliwych, gdzie m ie
szka patrjarcha Moronitów, gdzie są  kollegja 
irancuzkie Anturacli i G hazir, słowem  wszy
stkie chrześćjauskie insty tucje n a  L ibanie.
1 leszczęściem nie mógł nic więcej uczynic i 
p o js to ? y n to r  został różnem i przeszkodam i, 
W ni' ° r  m\  y £ °  Pow°li mógł zatryum fować.

ble? ł lia P°moc Z ahleh  oble-
2  r n n n ^ r  rz-ymuł g0 ¥  konsulów , k tó rzy  
sto i  „ u 11’ ,z,e .óasza obiecał u ra tow ać nńa-
i)iec7 ei'ifhLPOZnii0J dowieclział się, że niebez-
ale ahv w n 48 u gr0Z1 m iastu> u d a ł s i§ tam,- y tylko zobaczyć zgliszcza.

że mówią o tym  em irze, iż był w korrespou- 
dencji z baszą , k tó ry  obiecał m u że go m ia
nuje kąjm akanem  M aronitów  na m iejsce jego 
kuzyna B eszyr A chm eta. Inni em irowie niebę- 
dący zdrajcam i, przem ogli w strę t i m ianow ali 
K haw ana naczelnym  wodzem, “ ale już  zby t 
późno i zdo łali tylko ocalić K esruan .

Z resz tą  w ypadki w  Syrji prędko s trac iły  
ch a rak te r p ro ste j wojny m iędzy D ruzam i i 
M aronitam i, ja k  już  w iele było podobnych. 
Było to prześladow anie zarządzone przez 
w szystkich muzułm anów. Przynajm niej poło
wa k raju  spustoszonego rzezią  i pożogą nie n a 
le ża ła  do miejscowej organizacji L ibanu i nie 
by ła m aronicką: ludność chrźeśćjańska była 
grecko-un icką lub grecko-ortodoksyjną.

(.Journal des J/ebats.)
W Ł O C H Y .

W iadom o że m isja k ap itan a  L itta  p o s ła n e 
go do G aribaldego, zupełnie się  nie u d a ła . 
Z apew niają  że za  głów ny powód nieodzowne
go w kroczenia na s ta ły  łąd , jen era ł podał 
gw ałtow ną po trzebę do dalszych swych dzia
łań  m arynark i neapolitańskie j, uw ażanej s łu 
szn ie za najp ierw szą we W łoszech.

G ariba ld i oświadczył, iż uw aża za  św ię ty  
obow iązek oswobodzić W enecją, a to  zdoła 
uczynić ty lko  przy pom ocy siinej m arynark i.

(Patrie.)
Turyn, 3  sierpnia. P . F a r in i m in ister spraw  

w ew nętrznych p rzybył tu  po dwudniowej nie
obecności.

n i c to f S e ™ 11 j6St bardzo rGzsąóny: stron - 
Tussun en.” romi a nade w szystko
go niechoiał ierovvm k tego stronn ic tw a dłu- 
ka- równnp' g °- UZDac za  Słownego nacze ln i
cy e m irp ¥ ;^ ^ ^  011 ^ Ik? trz e « e j  k la s 
yko c o  t v l i -  g° Szlachectwo nie daleko sięga, 
znaczne! f , , v r - pOZOStado po w siach em irów  
żność w vsfohraf PrZCZ , Źle zrozum ianą pró- 
óo słuchania' I  yCZ¥  okazują w ielką niechęć 
urod eu n T ,d° WOdzf¥  ?złowieka niższego 
lileh tył o J  .nn a|P1T-ykład’ gdy szedł na Za- 
szy r-A sS  ¥  Spotkał em ira B e-
ludzi nio • tu°r^ m i3ł zebranych do 2,000 

> ale me chcia ł mii tow arzyszyć. P ra w d a

T rw ała  tu  przez te  dw a dni niespokojność 
k tó rą  napróżno ukryć usiłow ano. To p o se l
stw o m in is tra  do B ertan iego  kazało  domyślać 
się, że o w ażne w ypadki chodzi: dowodem tego 
je s t to  w yrażenie JDiritto, dziennika opozy
cyjnego:

„M inister F a r in i je s t  w G enui ze swym 
sekre tarzem , h ra b ią  B orom eo. Z jak ie j p rzy 
czyny? M ówią że m inistrow i tow arzyszy p ra 
wdziwe b iu ro  policji. W  jak im  celu? P ow ie
m y to  w krótce, ale te ra z  n ie  chcem y zby t po 
śp ieszn ie daw ać zd a n ia .”

P ostaram y  się w ytłum aczyć przyczyny p o 
dróży p. F arin i, budzącej pow szechną c ie 
kawość.

D onosiliśm y przed  niejakim  czasem  o p rzy
gotow yw aniu w ypraw y, złożonej z ludzi, oby
tych już  z b ronią. T a  w ypraw a m ia ła  w ypeł
nić potajem ne ro zk azy  nadesz łe  z Sycylji. 
Z pew nością chodziło  o napadn ięcie  s ta łeg o  
lądu: m ówiono o N eapolu , wielu m yślało o 
M archji i Umbrji.

N ie brakow ało an i p ien iędzy  ani krw i. Nie 
szło  już  o jak ie  tysiąc  ludzi do rzucen ia  jak  
p iłk ę  n a  p róbę w pośród  niespokojnej ludno
ści, ale o arm ją 8000, k tó ra  na dany sygnał 
m ia ła  po łączyć się trzem a kolum nam i.

M inisterstw o d ługo  nie w iedziało o w ażno
ści tej wyprawy, k tórej se k re t z rza d k ą  w strze - 
m ięźliw ością zachow yw ano; ale n iepodobna ' 
było w ostatn iej chwili, jakko lw iek  ludzie byli 
rozproszen i po w szystkich m iastach  k ra ju , j 
ukryć wielkość liczby, a  bardziej jeszcze k ie -  ! 
ru n ek  w ypraw y.

W ydano rozkazy, za trzym ano  broń, rozc ią- 1 
gn ię to  nadzór nad  w szystk iein i naczeln ikam i i 
zbrojnych oddziałów . 1

P osłano  w ice-gubernato ra  Genui do p an a  | 
B ertan i; nakon iec  gdy i to  usiłow anie nie p o - , 
m ogło, p. F a rin i, u d a ł się  sam  ao Genui. j 

Czego obaw iał się  m in ister?  O baw iał się 
pokuszenia, k tó re  albo byłoby  nie w porę, a l
bo nie udałoby się, a p rzez  zn aczn ą  liczbę bio- , 
rący ch  w nim  udzia ł n a raz iło b y  gab inet pie- 
m oncki w obec Europy.

P. Farin i s tan ą ł w Genui w hotelu W ło

skim  i p o s ła ł natychm iast lis t do p. B e rtan i: 
żądając widzieć się z nim  prosił, aby oznaczył 
czas i miejsce. B ertan i u d a ł się  do m in is tra  
natychm iast po otrzym aniu listu . R ozm ow a 
by ła bardzo żywa.

F arin i zwrócił uwagę B ertan iego , że ta k a  
w ypraw a z Piem ontu m ogła przyczynić w iel
kie kłopoty m inisterjum  i wystawić je  w E u 
ropie jako  podbudzające do rewolucji, i o strzeg ł 
B ertan iego , że wydano wszędzie rozkazy, aby' 
przeszkodzić zebran iu  się tej wyprawy. R oze
szli się ci panow ie nic nie postanowiwszy.

W  tym  czasie jeden przyjaciel B ertaniego 
niepokojony przybyciem  p. F arin i do Genui, 
p rzy jechał z T urynu. Chociaż nie w m ieszał 
się osobiście ja k  tego życzył F arin i, dopro
w adził do nowej narady.

| T ą  r a z ą  porozum iano się. S kutek  tej kon
ferencji zadow oinił wszystkich; ludzie do wy
praw y należęcy udadzą się z Genui do Sy- 

| cylji, a  tam  już  będą mogli robić co im się 
; będzie podobało . B roń  zaaresztow ana w wie
lu  m iejscach będzie im zwrócona.

Przybycie p. R icasoli do Turynu dotyczyło 
tak że  tej spraw y, nie zaś m niem anych poro- 

' zum ień m iędzy nim  i księciem  C arignan 
| L is t od cesarza  N apoleona zrob ił tu  wraże
nie, W łosi cieszą się, że n ik t nie myśli m ie
szać się  do ich spraw , k tó re  spodziew ają się  
w kró tce uregulow ać. (Ind . Belge.)

Opinion nationals podaje tak ie  osta tn ie  
wiadom ości z W łoch południow ych:

D zienniki sycylijskie donoszą o zaw arciu  no
wej konwencji m iędzy dyk ta to rem  i jen era łem  
Clary, dn ia 1 s ie rp n ia  w sk u tek  k tó re j, j e 
n e ra ł neapo litańsk i obowiązuje się ew akuo
w ać Syrakuzy i A gosta. Pozosta je  więc k ró - 

i  łowi neapo litańsk iem u n a  wyspie Sycylji je -  
! dńa ty lko cy tade lla  M essyny, k tó rą  zajmuje 

dw a do trzech  tysięcy wojska.
W  P alerm o n ik t nie w ątp i że d y k ta to r li

da się  do N eapolu  p rzed  końcem  Sierpnia.
Z osta tn iego  m ia s ta  nie m am y żadnych wa- 

; żnych nowin. P . D epretis adm inistru je  dosko- 
; nale i d z ia ła  zaw sze wspólnie z panem  C ris- 
p i,sek retarzem  stan u  kierującym  m inisterstw em  

I sycylijskiem . M ają w łaśnie ogłosić s ta tu t s a r -  
I dyński i urzeczyw istnić anneksją, o ty le o ile  
; okoliczności pozwolą.
I Zatem  ogłoszeniem  pójdzie w raz i u s ta -  
j  now ienie rad y  stanu  i reo rg an izac ja  w szelkich 
i sądów  cywilnych, krym inalnych  i handlow ych.
: F in an se  także podlegną w ielkiej reform ie. P o - 
; stanow iono zaw arcie pożyczki i spodziew ać 
j się należy, że bezzw łocznie będzie zaw artą  i 
; podpisaną w Ąnglji.

N akoniec postanow iono przebudow anie P a 
lerm o. T a  sto lica  b ęd ąca  poprzednio celem  
n ienaw iści, by ła  w zupelnem  opuszczeniu; 
n iek tóre jej cyrkuły  rozpadały  się w ruiny.

Spodziewano się  w ten  sposób po tro ch u  
odjąć ’ca łą  ważność tem u w ielkiem u m iastu . 
K ilkakro tne bom bardow ania rozum ie się, że 
nie polepszyły jego stanu . T eraz  zm ienił s ię  
s ta n  rzeczy. Zaproponow ano nowe p lany  do 
uporządkow ania i up iększenia m iasta , a k o 
m isja m unicypalna, k tórej to  poruczono, w e
zw ała bardzo słuszn ie do udzia łu  w p racach  
sław nego m argrab iego  Iioccafo rte , byłego se
n a to ra  Palerm o w 1848 i 1849 r.

Zażądano z P aryża  modelów do tego p rze 
budow ania, k tó re  znaczne sum m y pochłonie. 
T ak ie zajęcia  w obecnych okolicznościach  
pokazują, że m ieszkańcy u fają  w u trzym anie  
obecnego p o rządku  rzeczy  i w w ładzę n a ro 
dową.

D ow iadujem y się  też, że to  zaufanie i 
spokojność pub liczna , mim o że j ą  chwiiowe 
m ałe n iezgody w zburzyły , te ra z  panuje zu p e ł-



nie i wszędzie. Nowy transport organizuje 
się w Sycyiji do Kalabrji. Tak jak  pierwszy 
złożony jest po większej części z byłych ofi
cerów neapolitańskich i Kalabryjczyków, k tó 
rzy opuścili sprawę Franciszka II. To tłó- 
maczy dobre przyjęcie jakiego doznała na 
stałym  lądzie pierw sza wyprawa i jakiego 
spodziewają się następne.

Ochotnicy z" Genui do Sycyiji ciągle na
pływają. P . Bertaui, prezydent stow arzysze
nia narodowego, sam wybiera się do Paler
mo z przyszłą wyprawą, i jego proklam acja 
zgodnie z proklam acją Garibaldego, wyraża 
iż w tej chwili stanowczej należy wystąpić 
z całem poświęceniem i energją.

Corriere mercantile genueński dziennik, do
nosi że ministerstwo neapolitańskie całe po
dało się do dymisji, ale takowa nie została 
przyjęta. (Ind. Belge.)

OSTATNIE WIADOMOŚCL
Ani protokuły podpisane kilka dni temu 

w Paryżu, względem interwencji syryjskiej, 
an i mowa cesarza Napoleona do wojska w 
obozie pod Chalons, nie objaśniły nam waż
nych kwestji: co zamierzają Francuzi w Sy- 
rji, tak  pod względem politycznym jak  i wo
jennym ? A jedno od drugiego ściśle zależy. 
Polityczna interwencja może być tylko wo
jenną siłą  doprowadzona do skutku.

Mało mamy danych do obrachowania tego 
co może nastąpić. W politycznym względzie 
ważny je s t art. 3 protokułu, według którego 
głównodowodzący wyprawą, za przybyciem 
powinien porozumieć się z nadzwyczajnym 
komisarzem Porty, dla skombinowania sku
tecznych działań i zajęcia pozycji.

We względzie wojennym zasługuje na u- 
wagę określenie liczby wojsk tylko na 6,000 
i oznaczenie D am aszku bezpośrednim przed
miotem operacji. Oczywiście liczba wojsk 
je s t  zbyt szczupła, tak  dalece że tylko wspól
nie z wojskami Porty może działać. D am a
szek oddalony od Bejrutu o 4 do 5ciu dni 
drogi, dla podróżnych, a dla wojska to p ra 
wie dwa razy tyle, a droga ta  jeszcze pro
wadzi przez L ib a n , niebardzo łatw y do 
przechodu.

D la zaprowadzenia porządku w samym D a
maszku 6,000 wojska zupełnie w ystarcza, a 
nawet zdaje się, że tam  porządek już przy
wrócony".

Trudno będzie ukarać winnych, gdyż tych 
w samem mieście bardzo mało, należą po wię
kszej części do pokoleń libańskich i puszczy, 
a  oprócz tego może trzeba będzie jeszcze iść 
w pomoc innym zagrożonym miastom np. Ale- 
powi. F rancuzi więc będą zmuszeni działać 
wspólnie z w ojskam i tureckiem i, gdyż bez 
nich niebezpiecznie by było występować do 
D am aszku z tak  m ałą siłą, a odwrót byłby 
jeszcze niebezpieczniejszy.

Już z tych przyczyn wnosić należy, że fran - 
cuzka okupacja Syrji nie ma bezpośrednich 
planów, choćby nawet chciano nie zważać na 
ograniczenia w konwencji zawarte. Pośrednim 
skutkiem interwencji będzie to, że fanatyzm 
muzułmanów w najwyższym stopniu oburzy 
się na współdziałanie wojsk władcy wiernych 
do współki z niewiercami przeciw poddanym 
muzułmańskim, a skutkiem  tego znowu, p a 
nowanie tureckie w Syrji stanie się zupełnie 
niepodobnem.

Z W łoch południowych prawie żadnych no- 
wych wiadomości nie mamy. Garibaldi je s t ję 

ty D rukarn i J .  Jaw orsk iego .—’

szcze w Messynie, ale szykuje się do wypra
wy na ląd stały. [Ind. Belge.)

Lond.yn, 10 sierpnia. Lord John Russell od
powiadając na wczorajszem posiedzeniu Izby 
niższej na interpelacją p. Baillie, przyznał, 
że Francja żądała przypuszczenia H iszpanji 
do rzędu pierwszych mocarstw. Proponowano 
również Szwecją i Portugalją, k tóra  ostatnia 
należała do podpisania trak ta tu  wiedeńskie
go. Trudnoby jej było odmówić takiegoż sa 
mego prawa, a gdyby i Sardynją przypuszczo
no, to byłoby 9 mocarstw pierwszego rzędu. 
Ale od 1815 i pięć mocarstw potrafiły zape
wnić spokój Europy; Anglja więc sądzi, że 
nie m a potrzeby zmieniania teraźniejszego 
stanu rzeczy.

Sir Ch. Wood żądać będzie w poniedzia
łek  upoważnienia dla rządu indyjskiego za
ciągnięcia pożyczki 3 miljonów fun. ster.

L ondyn , 10 sierpnia. Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby niższej odpowiedział R ussell na 
zapytanie Sheridana, że żołnierze angielskiej 
m arynarki w potrzebie wylądują w Syrji; spo
dziewa się jednak że energja Fuad  Baszy 
uczyni zbytecznem dalsze przesyłanie wojsk.

Londyn, 10 sierpnia. B iuro  tel. Reutera  
donosi z W iednia, że wielki kom itet rady 
państw a na prywatnem  posiedzeniu przyjął 
ośmnastu .głosami przeciw trzem  pi’Ogram or
ganizacji Austrji, według którego ma być 
żądana dla wszystkich prowincji konstytucja, 
na zasadzie systemu federacyjnego, jakiego i 
W ęgrzy dla swego kraju żądali.

Londyn , 10 sierpnia. Times donosi z B ej
ru tu  z dnia 6 sierpnia, że w Dam aszku are
sztowano 400 osób za udział w rzezi. Mię
dzy aresztowanemi znajduje się: Ali Bej i in
ne znakomite osoby. Nadzwyczajna komissja 
będzie sądzić winnych, którzy natychm iast po 
osądzeniu będą traceni.

Drezno, 11 sierpnia, Półurzędowy artyku ł 
dzisiejszego Drezdener Journal oświadcza, że 
protokuły badeńskiej konferencji panujących 
nie wspominają ani słowa o stowarzyszeniu 
narodowem.

Inaczej rzecz się ma co do zamierzonych 
układów z rządem pruskim, niż jak  to Koln. 
Zeitng. w początku tego miesiąca opowie
działa.

Paryż, 10 sierpnia. Dopiero co ogłoszone 
sprawozdanie banku francuzkiego, podaje, że 
zapas gotówki powiększył się o 24% , por
tfel o 20%  mil. fr,

P aryż , 10 sierpnia. Nadeszłe tu  listy  z 
K onstantynopola mało pokładają nadziei na  
wojska Porty  wysłane do Syrji.

Alarsylja, .9 sierpnia. Trzy okręty z w ojska
mi opuściły dzisiaj port.

Z Neapolu z dnia wczorajszego donoszą, 
iż spokojność panuje, i że wojska przybywają 
dla obrony stolicy.

— 10 sierpnia. Z K onstantynopola donoszą 
z dnia Igo  sierpnia, że wojsko wysłane do 
Syrji z Fuad Baszą jest zdemoralizowane.

W ielka niezgoda panuje w m inisterstw ie 
tureckiemu

Wojsko jeszcze nie otrzymało żołdu.
M arsylja 9 sierpnia. Otrzymaliśmy kores

pondencje z Konstantynopola, oto ich je s t 
treść:
Fuad Basza głównodowodzącego w Damaszku 

w czasie rzezi, jako też i kilku urzędników, 
rozkazał oddać pod sąd. Jenera ła  uwięziono 
w m ieszkaiu jego p ro tek tora  m inistra wojny. 
Ale ciało dyplomatyczne reklamowało, i żąda 
aby je n e ra ł był sądzony w D am aszku i tam  
służył za przykład._________________________
/o ln  o -drukow ać.— W arszaw a dnia 1 0 3 )  siepnia I860  r

Obawiają się rozruchu w Salonice i Ate
nach, ale zapobieżono im.

W Bośnji panuje ciągle agitacja, ale wstrzy- 
muje ją  obecność wielkiego wezyra.

Zdaje się potwierdzać, że istn iał spisek na 
życie tego wysokiego urzędnika. Zeznania spi
skowych kompromitują wiele osób.

W ielki wezyr zmusił wielu urzędników do 
dawania wynagrodzeń za nadużycia.

W ypłata żołdu armji i pensji urzędnikom 
dotąd postępuje bardzo powolnie.

W ielka obaw a panuje między Europe'czy- 
kam i zamieszkuj ącem i okolice Konstantyno
pola. W ielu też z nich chroni się do miasta

Zakazano przedaży prochu, którego wielka 
ilość już zamówiono w Tunis.

Genua 10 sierpnia. Z Neapolu nadeszłe 
listy z d. 7go donoszą, że ciągle przybyw ają 
żołnierze cudzoziemcy, tak  że liczba ich doj
dzie wkrótce do 10,000. Wiciu stronników 
Garibaldego wylądowało w Kalabrji, aby tam 
organizować powstanie.

Posłowie umieszczają swoje rodziny na sta
tkach wmjennych.
IW M essyw 10 sierpnia. Garibaldi nie odpłynął 
jeszcze na stały  ląd, ale szykuje się ciągle.

Madryt, 8 sierpnia. Poselstwo marokańskie 
wylądowało w Walencji; ma zatrzymać się w 
Toledo i Aranjuez; będzie zapewne przyjęte 
w M adrycie i stanie tam  w pałacu Buena- 
vista.

Konstantynopol 4 sierpnia. Szwedzki poseł 
Collet umarł. Dwa śrubowe statki kanonier- 
skie odeszły do Bejrutu, równocześnie paro
sta tek  i okręt linjowy z wojskami. Wraz z Ah- 
metem Baszą aresztowano wielu oficerów je
go korpusu. Jenera ł Selly, przybył tutaj. Azja
tycki telegraf aż do Dżessneh nad Tygremu- 
kończono.

Fuad Basza przybył d. 20 t. m. do Dama
szku.

Journal de Constantinople zaprzecza pogło
sce o wypuszczeniu nowych pieniędzy papie
rowych. We wszystkich cyrkułach miasta od
czytano rozkaz przeciw rozpuszczaniu niepo
kojących pogłosek. Namik Basza posłany zo
s ta ł do Saloniki, gdzie wybuchło nieporozu
mienie między konsulami i władzą miejscową. 
Tutejszemu greckiemu pełnomocnikowi sta
wiło się 5000 greków do rozporządzenia.

A teny , 4 sierpnia. Przybyło tu znów 80 
wychodźców z Syrji.

P rusk i poseł hr. de Goltz, przybył tu w 
przejeździe do Konstantynopola, hr. Hompescli 
odjechał do Moim clij urn.

Bejrut, 31 lipca. W tutejszym porcie znaj
duje śie 9 tureckich, 4 francuzkie, 4 angiel
skie wojenne okręty i 4 greckie parowe a- 
viso.

WODY MINERALNE.
O d czasu osta tn iego mego ogłoszenia nadeszły do 

S k ład u  mego następujące wody: Pyrmont, Kreuznach, 
Em s, K raenchen i iłessilb runn , Schwalbach, Vichy Gran
dę G rille, Celestins, H au terive i Hopital, Sól Vichy o 
kąpieli i do p ic ia  oraz P asty lk i V ichy powszechnie z po 
myślnym skutkiem  jako  środek pomocniczy używane, 
szczególnie dla zobojętn ieuia kwasów w żołądku.

D . T . H einrich , w domu Petyskusa rog ulicy Wie
rzbowej i Senatorskiej. (Nr. 380______

Dolina Szwajcarska Codziennie zabawa mu
zykalna  pod dyrekcją p. B ilsego. Początek o godzinie 

wieczorem. .

TEA TR  ROZMAITOŚCI. — Jutro: Niemy 
z  Ingouville. — M ałżeństwo s rozkazu.

tarszy Cenzor, F . SobieszczaAslei. _


